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Gtisgbynt mówił
Życie chrześcijanina podwójną 

wypełnione jest walką — o Boga 
i o chleb. Ograniczenie wysiłku 
człowieka do troski tylko o chleb 
a więc o zaspokojenie jedynie po
trzeb materialnych, z pomijaniem 
pracy nad uświęceniem własnej du
szy i wprowadzaniem Boga do ży
cia — wypacza naczelny cel, jaki 
Stwórca zakreślił człowiekowi. 
Pan Jezus przecież niejednokrot
nie przypominał nam o konieczno
ści świętego życia. W formie roz
kazu polecił wszystkim:

— Szukajcie naprzód Królestwa 
Bożego i sprawiedliwości jego.

Katolik tego celu nigdy nie tra
ci z oczu. Dla niego pięknym, do
brym i wzniosłym jest to, co do 
Boga zbliża, co z Nim go jednoczy, 
co pogłębia znajomość z Bogiem. 
Dziedzina to bardzo rozległa!

Każdy dobry uczynek, szlachet
na myśl zbliża do Królestwa Boże
go. Ale też na drodze do poznania 
Królestwa Bożego mogą stać prze
szkody. Jedne z nich mają charak
ter moralny — to nasze namiętno
ści, drugie należą do dziedziny 
umysłowej — to nasze fałszywe, 
błędne choć może czasem nie za
winione poglądy życiowe.

By nie zatracić prostej drogi 
Bożych prawd zwracamy się i o 
siłę i o światło do Pana Boga. Mo
dlimy się dzisiaj w introicie:

— Bądź mi Bogiem obrońcą i 
domem ucieczki, abyś mnie zbawił. 
Bo mocą moją i ucieczką jesteś 
Ty. W Tobie, Panie, mam nadzie
ję. W sprawiedliwości Twojej wy
baw mnie i wyzwól mnie.

Nie można życia sprowadzać do 
łatwizny, gdzie się pomija walkę o 
Boga w sobie i w swoim otoczeniu.

Psalmista Pański całą duszą 
rwie się do Boga. Widzi, jak mu 
jaascze do Niego daleka. Bozumie 

że namiętności go trzymają i bła
ga o wyzwolenie.

Wyzwolić siebie ze zła, z grze
chu, namiętności, z braku 
odwagi, woli i światła — jakżeż 
to ogromne pole walki, i jakżeż 
wspaniałe przed katolikiem odsła
niają się widnokręgi.

O to samo, wciąż o to samo, bła
gamy w modlitwie:

— Prosimy Cię, Panie, wysłu
chaj łaskawie modlitw naszych, a 
wyrwij nas z więzów grzechowych 
i od wszelkich nieszczęść racz nas 
zachować.

Ze zła — z grzechów i ciemnoty 
duchowej — wyzwala miłość. Ona 
też decyduje o wartości czynów 
ludzkich. Sw. Paweł w lekcji wy
śpiewał na jej cześć wspaniały 
hymn. Czymże jest mowa choćby i 
najwznioślejsza bez miłości? Cym
bałem i miedzią brzmiącą. Na nic 
się zdadzą najszlachetniejsze na- 
pozór uczynki, najszczytniejsze po
święcenia, nawet samo oddanie ży
cia, gdy nie są podjęte w imię mi
łości. Mądrość ludzka, potężna wia
ra przenosząca góry, zgłębianie 
tajemnic życia, wszelka wiedza — 
nie podniesie wartości moralnej 
człowieka, gdy miłość nim nie bę
dzie kierowała.

Miłość i tylko miłość — głęboka, 
rozumna, szczera, bezpośrednia! - 
oto prawdziwy radykalizm katoli
ckiej wiary. Ona jedna nadaje nam 
godność dziecka Bożego! Ona też 
jest źródłem przeróżnych cnót. 
Sw. Paweł w słowach przystępnych 
ukazuje, jak się ta wielka cnota 
miłości ujawnia. Nosi ona w sobie 
cierpliwość przy trudach życia i 
przeciwnościach. Jest pełna życzli
wości i prostoty. Przybiera formę 
dobroci, która z wyrozumieniem 
nagina się do każdego. Unika ob
łudy, brzydzi się pychą, panuje 
aad złośeią, nie szuka własnej 

chwały. Umie poświęcić swoja pra
wa, by ratować innych. Zapomina 
uraz. Wszędzie szuka prawdy i ra
duje się gdy ją znajdzie, choćby i 
u wroga. Jest pełna wyrozumienia, 
wiary i nadziei.

W tych słowach widzimy duszę 
Apostoła. — To jego płomienna, 
ofiarna, oddana na zawsze Jezuso
wi miłość do nas przemówiła. Te 
szczegółowe określenia cech praw
dziwej miłości wskazują, że Apo
stoł Boży wyjął je spod własnego 
serca. Tak może mówić tylko ten, 
co przeżył piekło nienawiści i z po
mocą Bożej łaski przeszedł do nie
ba miłości.

Czy nasza miłość, o której Panu 
tyle razy w modlitwach swoich 
mówimy, posiada wyżej wymie
nione cechy? A więc czy jest pra
wdziwą?

Miłość prowadzi nas do Boga. 
Kościół dziś dziękuje Najwyższe
mu Panu za wybraństwo nadprzy
rodzone i nawołuje do wyrażania 
wdzięczności za to, że jesteśmy lu
dem Jego i owieczkami pastwiska 
Jego. Tym bardziej serca nasze 
przenikają takie uczucia, gdy w 
Ewangelii przypominamy sobie za
powiedź Zbawiciela o Jego przy
szłej męce. W związku z pieśnią 
św. Pawła na cześć prawdziwej mi
łości serce nasze korzy się przed 
Jezusem. Przecież On już z góry 
wie, do jakiej męki poprowadzi Go 
miłość. Jakżeż małymi wydajemy 
się wobec Zbawiciela. Myśmy tak 
mało albo może dotąd nic realnego 
dla Jego miłości nie zrobili. Prosi
my przeto w końcowej modlitwie 
mszalnej, by nam Jezus otworzył 
oczy ducha, jak ślepcom z Jerych* 
raczył przywrócić wzrok.

— Bądź błogosławion, a Panie, 
naucz nas ustaw Twoich.
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Miłosierny przyjaciel i Zbawca 
dusz ludzkich, Jezus Chrystus, 
włożył na nas obowiązek troski o 
wasze dobro moralne i o wasz wie
czny los. W świadomości tego po- 

j wołania pasterskiego zabieramy 
głos w sprawie, która nas głęboko 
niepokoi i zawstydza. Chcemy was 
ostrzec, ukochani Diecezjalne nasi, 
przed pijaństwem, które rozlewa
jąc się odurzającym nurtem p& na
szych ziemiach, grozi zagładą 
wszystkiemu co ludzkie, a ponie
wierką wszystkiemu co boskie.

Ilekroć chciano
NARÓD POLSKI

fizycznie i duchowo osłabić, by go 
łatwiej pognębić, starano się po
grążyć go w opilstwie. Tak było za 
królów Sasów. Tak było przed nie
spełna wiekiem, gdy carski rząd 
zakazywał w diecezjach polskich 
ruchu trzeźwości, powstającego z 
inicjatywy kościelnej dla zwalcza
nia nałogu pijaństwa. Tak było 
również parę lat temu, gdy okupa
cja hitlerowska popierała u nas 
wszelkimi sposobami pijaństwo, 
tolerując życzliwie tajne gorzelnie 
i wypłacając rolnikom za dostawy 
zbożowe premie w postaci wódki. 
Tymi sposobami chcieli najeźdźcy 
zwątlić nasz lud i wykryć ośrodki 
polskiego oporu, „bo nie masz tam 
tajemnic, gdzie panuje opilstwo“ 
(Przyp. 30. 4).

Okupantów hitlerowskich zmio
tła

KARZĄCA OPATRZNOŚĆ
Usuwamy z naszego życia ślady 
ich złowrogiego najazdu. Z wiel
kim trudem dźwiga się naród do 
życia, wynędzniały, wyczerpany z 
sił, zagrożony w swym bycie. Roz
sądek każę skupić w odnowie wszy
stkie energie, ratować każdą kru
szynę polskich wartości, a nade- 
wszystko strzec moralności chrze
ścijańskiej, bez której odbudowa 
byłaby nietrwała. Niestety wielu 
nie słucha głosu rozsądku. Zagłu
sza go zbyt często karygodna lek
komyślność i chęć używania.

Z bólem stwierdzamy, że 
PIJAŃSTWO OGARNĘŁO 

szerokie warstwy. Popijają nieste
ty już także kobiety. Do picia bie- 
rze się tu i tam nawet młodzież 
szkolna. Gdyby to. dłużej potrwać 

, miało, czekałaby nas przyszłość 
ponura. Narodowi groziłoby zwy
rodnienie i zguba.

Wódka niszczy dobrobyt. „Pra
cownik opiły nie wzbogaci się“, 
mówi Pismo św. (Eccl. 19. 1). 
Przez pijaństwo ludzie majętni sta
ją się żebrakami i nędznie kończą 
swe dni w przytułku dla bezdom
nych, lub wprost na ulicy. Iluż to 
nieszczęśliwych strąciła wódka na 
dno nędzy i poniżenia, a ich rodzi
ny w otchłań biedy!

Wódka wysysa z człowieka 
ZDROWIE I SIŁY ŻYWOTNE.

W krew sączy truciznę, pożera ser
ce, nerwy i mózg, wycieńcza całe 
ciało i rzuca je na pastwę sucho
tom, przedwczesnemu zniedołęż- 
nieniu i obłędowi. Następstwa pi
jaństwa przechodzą z ojca na dzie
ci, mnożąc armię zwyrodnialców, 
niedołęgów umysłowych i kalek. 
Z wielkiej liczby ludzi nerwowych, 
przewrażliwionych, ..kłótliwych, hi
steryków znaczna część popadła w 
te choroby i zboczenia wskutek al- 
koholicznego zatrucia organizmu 
po części już u swych przodków.

Co gorsze, pijaństwo
ŁAMIE CHARAKTER 

człowieka, zabija myśl, wyjaławia 
serce, paraliżuje wolę, podcina 
wartości ’moralne i społeczne, 
zmniejsza a często zupełnie prze
kreśla twórczość- ludzką. Człowiek 
oddany nałogowi pijaństwa podo
bny jest do śpiącego sternika, któ
ry bezwolnie wypuszcza ster z rę
ki i pozwala okrętowi rozbić się o 
skałę. Alkoholik staje się samolu
bem, zatraca związek z rodziną 
oraz poczucie przynależności do 
Kościoła i Państwa. Dla zaspoko
jenia pragnienia wódki gotów jest 
poświęcić swój honor, swój obo
wiązek, rodzinę a w końcu ojczy
znę.

Politowania godna jest
RODZINA PIJAKA.

Tracąc w jednym dniu, to co za
pracował przez tydzień a może 
przez miesiąc, alkoholik wprowa
dza do swej rodziny nędzę, cierpie
nie, choroby, smutek. Niszczy jej 
szczęście, jej radość i pokój. Wy
pędza z domu ducha Chrystusowe
go, a wnosi pod swój dach kłótnie, 
obrzydliwość, awantury, wstyd. — 
A już nie daj Boże, gdy rozpije się 
kobieta. „Niewiasta opiła — gniew 
wielki; zelżywość i hańba jej nie 
będzie zakryta“, mówi Mędrzec 
Pański (Eccl. 25, 11). Taka matka 
pije niechybną śmierć moralną 
swej rodziny.

Uóż wart naród, który się odda
je pijaństwu? Marnując na wódkę 
swój dobytek,

SŁABNIE RASOWO
i wyradza się, marnieje pod wzglę
dem duchowym, traci umysłową 
bystrość, upada moralnie, pozba
wia się funduszów na cele kultury 
i cywilizacji, zatraca zdolność two
rzenia, obojętnieje na sprawy pu
bliczne, wyzbywa się swych po
słannictw, naraża się na katastro
fy. Naród pijaków zamienia się w 
hordę niewolników.

Wreszcie w świetle wiary pijań
stwo uważać należy ®a zapowiedź 
utraty

ŻYCIA WIECZNEGO.
Zabijając w człowieku sumienie i 
wrażliwość na przykazania boże, 
pijaństwo przytępia wiarę, wyzię
bia miłość, zaciera poczucie społe
czne, zniekształca obraz boży w du
szy, gasi w sercu nadprzyrodzone 
życie laski. Pijaństwo jest kapitu
lacją i klęską ducha przed zwierźę- 
cością. Jest nietylko chorobą i nie
dolą, lecz także Winą. To też ścią
ga na człowieka karę niebios: „nie 
mylcie się“, woła św. Paweł do ze
psutych Koryntian; „pijacy nie po
siądą Kr:lestwa Bożego“ (I Kor. 
6, 9, 10).

Nie ustawał Kościół święty w 
przestrogach przed pijaństwem i w 
nawoływaniu pijaków, by się opa
miętali. Od stu lat powstają z nat
chnienia religijnego ruchy absty
nenckie, bractwa wstrzemięźliwo
ści i różnego typu akcje antyalko
holowe.

Wobec powojennego nawrotu pi
jaństwa, który jest wyjątkowo 
groźny ze względu na warunki i 
zadania życia polskiego w obecnej 
chwili,

WZYWAMY 
duchowieństwo świeckie i zakonne, 
by dołożyło wszelkich starań ce
lem ratowania, od pijaństwa wier
nych, w jakikolwiek sposób powie
rzonych ich pieczy duszpaster
skiej. Niech po parafiach powsta
ją ruchy abstynenckie i niech peł
nym życiem zakwitną znowu brac
twa wstrzemięźliwości.

Do małżonków zwracamy się z 
serdecznym apelem, by unikali 
spożywania wódki, samogonu, ab
syntu, bo tylko wtedy rodzić im 
się będą dzieci zdrowe, piękne, 
zdolne i twórcze.

(Dokończenie na «tronie 3-ciej)
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fł/ts zachód!
O. Stanisław Wójcik C. SS. R. z 

Torunia w dwumiesięczniku „Ho
mo Dei“ opisuje warunki duszpa
sterstwa na Ziemiach Odzyska
nych. Oto ciekawe wyjątki z tego 
artykułu:

Ileż to razy słyszymy opowiada
nia o naszych polskich ziemiach

(Dokończenie ze strony 2-ej)

ZAKLINAMY 
rodziców, nauczycielstwo i wycho
wawców, by swoim wpływem i 
przykładem zaprawiali wcześnie 
młodzież do życia prostego wstrze
mięźliwego, higienicznego.

Odzywamy się z pasterską za
chętą do drogiej i obiecującej mło
dzieży polskiej, by w poczuciu swej 
godności i wielkich zadań, które 
jej Opatrzność wyznacza, potęgo
wała swego ducha, rozwijała swe 
siły, strzegła swej tężyzny fizycz
nej, wystrzegając się alkoholu, za 
którym idzie słabość moralna i 
rozluźnienie obyczajów. Niech no
we pokolenie polskie opanowane i 
czyste, da krajowi ludzi moralnie 
pięknych i mocnych, trzeźwych i 
rozumnych.

Wszystkich
UPOMINAMY, 

by tępili plagę pi jaństwa, by zwal
czali zwyczaje obchodzenia uroczy
stości rodzinnych, patriotycznych 
a nawet religijnych przy nadmier
nym spożywaniu trunków, oraz by 
tępili stare nawyki pieczętowania 
sowitym napiwkiem kontraktów i 
umów handlowych.

Wyrażamy w końcu nadzieję, ze 
czynniki państwowe, odbającę, o 
zdrowotność społeczeństwa, ujmą 
surzedaż alkoholu w takie normy, 
iżby naród możliwie ratować przed 
degeneracją, którą pijaństwo nie
chybnie powoduje, a której nie mo
gą zrównoważyć fiskuśowe korzy
ści osiągnięte kosztem siły produk- 
cyinej polskiego obywatela.

Zbliża się era.nowego
ODRODZENIA W CHRYSTUSIE. 
Z potwornej katastrofy świata, z 
przeklętej nocy zła wyłania się 
dzień zbawienia. Polska kroczy ku 
świtowi chwały i wielkości. „Od
rzućmy tedy uczynki ciemności, a 
obleczmy się w zbroję światłości. 
Jako we dnie ucziwie chodźmy, nie 
nie w ucztach i pijaństwach, nie w 
rozpuście, i wszęteczeństwie, nie w 
zwadach i zazdrości — ale oblecz
cie się w Pana Jezusa Chrystusa" 
(Rzym.. .13,. 12—14), 

odzyskanych na Zachodzie! A jed
nak trudno sobie uświadomić do
kładnie tamtejsze stosunki, wa
runki życia, potrzeby materialne i 
duchowe, jeżeli się tam nie było 
osobiście i przez pewien czas nie 
pracowało.

Biedna ta ziemia — pełna ruin 
— ze stosami pordzewiałego żela- 
ziwa, przepalonego ogniem lub po
wykręcanego huraganem wojny, 
powiercona jak przetak dziurami 
szkodników.

A na tej ziemicy mieszka polski 
lud. Mieszanina z całego świata. 
Bywają też osady jednolite, wio
ski i parafie przesiedlone w cało
ści ze Wschodu. Nie wszyscy jed
nak w komplecie. Jedni członko
wie rodzin przepadłi bez wieści, 
drudzy odnaleźć się nie mogą, in
ni umyśnie gdzie indziej szukają 
szczęścia; korzystając ze swobody 
zerwali święte węzły rodzinne i 
małżeńskie, a dali się zakuć w kaj
dany rozwiązłości.

Ten lud pracuje i powoli się do
rabia. Skupiska ludzi przeważnie 
nieliczne: po kilkanaście lub kilka
dziesiąt rodzin w jednej miejsco
wości. W Boga wierzą! Mpdlą się, 
ale wielu pacierza już zapomniało. 
Do kościoła większość nie chodzi, 
bo nie ma gdzie. Kościół jest — 
ten poluterski... lecz w nim pust
ka: ani Pana Jezusa, ani Mszy, ani 
księdza. Ksiądz bywa, ale daleko: 
5, 10, 55 kilometrów. Trzeba zdro
wia i dużo dobrej woli, żeby tam 
się wybrać, a zresztą, ,;nie ma w 
czym“...

Dla normalnej obsługi duchow
nej Administracji Gorzowskiej po
trzebna jest pięć razy.większa ilość 
kanłanów, ’ niż obecnie. Tereny ol
brzymie, rozległe, a księży tak ma
ło! Niejeden ksiądz obsługuje pięć 
i dziesięć kościołów — o ile na tó 
wiek i siły pozwolą, a gorliwości 
nie braknie.

Ot, dla przykładu niedzielny i 
świąteczny rozkład zajęć prawdzi
wie „katolickiego" proboszcza: ra- 
niutko o godzinie piątej jazda po
ciągiem 15 km do kościółka w A. 
Tam spowiedź, Msza św. z kaza
niem, ewentualnie Chrzest, zaopa
trzenie chorego... W mig powrót 
do swojej parafii. Tu o 11-ej suma, 
kazanie... O 1-ej po południu już 
jazda 7 km (rower, furmanka) do 
miejscowości B. Tam spowiedź, 
Msza z kazaniem etc. Na 6-ą po
wrót do domu — na nieszpory. W 
następną niedzielę całkiem podob

nie — wyjazdy do kościołów w 
C, D, w trzecią niedzielę znowu 
wyjazdy do kościołów w E, F...

Nie koniec! Biskup proponuje 
objęcie jeszcze sąsiedniej parafii w 
odległości 15 km (z kilku kościo- 
łami-filialnymi), gdyż tymczaso
wemu proboszczowi urlop się koń
czy. A co będzie, jeżeli i ów pro
boszcz na ośmiu kościołach nie do
stanie przedłużenia urlopu od swe
go Ordynariusza? — „Nie będę 
miał kim obsadzić“, powiada z re
zygnacją ks. Administrator Apo
stolski.

Zdążamy ulicą do jednego z fi
lialnych kościółków, żeby zadzwo
nić na ludzi przed rannym nabo
żeństwem. Trzeba tu być księdzu 
zarówno kościelnym jak i organi
stą. Gorzej z ministrantem! Ze 
wszystkich obecnych na Mszy 
świętej nikt, nawet ten niby „mi
nistrant“ nie odpowie Amen, ani w 
czasie podniesienia dzwonkiem nie 
trąci... A śpiew? „Serdeczna Mat
ko“ dość zaśpiewają, inne pieśni— 
kocia muzyka, każdy na inną me
lodię!

Idziemy do kościoła. Zbliża się 
do nas nieśmiało chłopczyna.

— Proszę księdza, ja bym chciał 
iść do spowiedzi i Komunii świętej, 
bom jeszcze nie był...

— Chodzisz do szkoły ? Ile masz 
lat?

—- Do szkoły chodzę. Mam lat 
jedenaście.

— Umiesz katechizm?
Ojcze Nasz i Zdrowaś nie cał

kiem pewnie. Na Wierzę utyka, 
myli się, nie dojdzie do. kopca... 
Dziesięcioro? — o tym nie słyszał. 
Prawdy wiary ? — ani w ząb, Znak 
krzyża — jakże niezdarnie!

To nie, odosobniony wypadek. Ig
norancja religijna się szerzy. Czy
ja to wina? Czy ojca? Już nie 
żyje. Matki? Babki? Szkoły? Czy 
pani uczy religii? — Niby miała 
powiedziane, żeby uczyła, ale czy 
uczy? Jak uczy? Czy w ogóle sa
ma umie? A z czego ma uczyć? 
Jedno pewne: dzieci ani katechiz
mu, ani pacierza nie umieją. Jakże 
je dopuszczać do Sakramentów, 
gdy nie znają najważniejszych 
prawd wiary?!

Istotny powód: brak księży. Je
den kapłan na piętnaście kościo
łów lub choćby na pięć — to. nie
stety, za mało!
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Ozisi®/ — 2’«S tut&ą& — nSeslxteia Pięćdziesiątnicą 

cząii Zapustna
KALENDARZYK KOSCIELNY

16.2. NIEDZIELA Pięćdziesiątnicy czyli, 
Zapustna.

17.2. PONIEDZIAŁEK. Sw. Donata męcz.
18.2. WTOREK. Sw. Symeona bisk. i męcz.
19.2. ŚRODA Popielcowa, (Post i wstrze

mięźliwość).
20.2. CZWARTEK. Św. Leona hisk
21.2. PIĄTEK. Sw. Eleonory królowej.

22.2. SOBOTA. Sw. Małgorzaty z Karto
ny.

Niedziel* Pięćdziesiątnicy zamyka 
Przedpoście i przez Środę Popielcową 
wprowadza nas do czterdziestodniowego 
Postu. W dawnej praktyce kościelnej 
Popielec był dniem uroczystego wyklu
czenia publicznych grzeszników; biskup 
posypywał im głowę popiołem, dawał 
włosiennicę, odprowadzał w procesji do 
drzwi kościoła i tam wyłączał a grona 
wiernych aż de Wielkiego Czwartku. Pn- 
bliezna pokuta ustała w wieku XI, ale nie 
ustał duch pokuty, ożywiający wiernych. 
W środę Popielcową pochylają oni swe 
głowy, na które spada odrobina popiołu 
i otwierają serca na słowa Boga wyrzeczo
ne ongiś do naszych rodziców w Raju: 

<. ^Pamiętaj człowiecze, że jesteś prochem 
'i w proch _się obrócisz1,. — Nietrudno o 
uległość,gdy się pamięta o swej nicości. 
Przez surowość dla siebie i wyrozumia
łość dla drugich przekreślajmy swą rze
komą wielkość

KALENDARZYK SŁONECZNY

16.2. Wschód słońca 6.51
Zachód 16.59

22.2, Wschód słońc* 6.40
Zachód 17.09

W SŁUŻBIE OBYWATELSKIEJ

Ojciec św. Pius XII przyjął na specjal
nym posłuchaniu 2000 policjantów włoskich. 
Z przemówienia papieskiego do zgromadzo
nych u stóp Ojca chrześcijaństwa stróżów 
bezpieczeństwa — zasługują na uwagę na 
stępujące słowa: „Zadaniem policji jest po
magać obywatelom i bronić ich przeciwko 
zbrodniarzom i mąeieielom spokoju publi
cznego. Taki obowiązek wymaga wielkiej 
energii duehowej, opartej na silnej i żywej 
wierze w Boga, jako najwyższego Pana11.

STRATY W KOLEGIUM KARDYNAŁ 
SKIM.

W ciągu ubiegłego roku zmarło sześciu 
kardynałów, pocbodzącyob 7 różnych naro
dowości •

j————---------
e«VA/VGFl.f4l

(św. Łukasz 18, 31-43)
Cnego czasu mówił Jezus ucz

niom swoim:
— Oto wstępujemy do Jeruza

lem i spełni się to wszystko, co 
napisane było przez Proroków o 
Synu człowieczym. Bo będzie wy
dany poganom: i będzie naigrywa- 
ny i ubiczowany i oplwany. A ubi
czowawszy żabi ją go: a dnia trze
ciego zmartwychwstanie.

A oni nic z tego nie rozumieli: i 
było to słowo zakryte przed nimi 
i nie pojęli, co on mówił. A gdy 
przybliżał się ku Jerychu, ślepy 
niektóry siedział wedle drogi, że- 
brząc. A usłyszawszy rzeszę prze
chodzącą, pytał, coby to było. I po
wiedzieli mu, że Jezus Nazareński 
przechodzi. I zawołał, mówiąc:

— Jezusie, synu Dawidów, zmi
łuj się nademną.

A ci, co szli przodem, łajali go, 
aby milczał. Lecz on tym więcej 
wołał:

— Synu Dawidów zmiłuj się 
nademną.

A Jezus stanąwszy,kazał go 
przyprowadzić do siebie. A gdy się 
przybliżył, pytał go mówiąc:

— Co chcesz, abym ci uczynił?
A on powiedział:
— Panie, abym przejrzał.
A Jezus mu rzeki:
— Przejrzyj, wiara twoja ciebie 

uzdrowiła.
I natychmiast przejrzał, i poszedł 

za Nim, wielbiąc Boga. A cały lud 
widząc, dawał chwałę Bogu.

POMOC PRZEŚLADOWANYM

Pisma zagraniczne atakowały nieraa Na 
ród polski za wrogie jakoby odnoszenie się 
Polaków do przedstawicieli rasy semickiej. 
Niesłusznym i niesprawiedliwym tym gło
som dał należytą odprawę dr Schwartz w 
artykule, zamieszczonym w piśmie żydow
skim, wychodzącym w Sztokholmie w Szwe 
eji. Autor wyraźnie zbija wszystkie te nie
uzasadnione zarzuty i przytacza ealy szereg 
dowodów, Świadczących e niesieniu wydat
nej pomocy prześladowanym Żydem. I tak 
— Polacy ratowali Żydów przed śmiercią, 
chroniąc ich i ukrywając przed niemcami.

Siostry Rodziny Marii przechowywały Źy. 
dów w swych Zakładach i przytułkach, Sio
stry Franciszkanki w Laskach uratowały ży
cie wielu inłodsTB żydówko®, »»cisy rodzi 

ny polskie przygarniały chętnie bozdomne > 
błąkające się dzieci żydowskie, księża kata- 
liccy roztaczali opiekę moralną i religijną 
nad pragnącymi przyjąć chrzest święty. Ar
tykuł dr Schwartza kończy się zapewnie
niem, że „uczciwi Żydzi nie zapomną o tej 
pomocy i o tym zwłaszcza, że duchowień
stwo polskie z narażeniem własnego życia 
uratowało wiele tysięcy rodzin żydowskich"

BISKUP GAWLINA

■Ks. Biskup Gawlina\ Ordynariusz Pola 
ków, przebywających za kb anicą, został -ek 
torem kościoła polskiegó p. w. św. Stani 
sława Biskupa w Rzymie. Stanowisko to by 
ło wolne od śmierci ks. prałata St. Janosika, 
zmarłego w czasie wojny członka Roty 
Rzymskiej.

Pułomlgczka
Rzadką uroczystość obchodziła parafia 

Zgłowiączka. W dniu 23 stycznia r. b. od 
by) się jubileusz 50-cie letniej, nieprzerwa 
nej pracy tamtejszego organisty Edwar 
da Wentlandta. Wcześnie, bo mając lat 18 
rozpoczął swą pracę na tym stanowisku w 
Zakrzewi* przy klasztorze, następnie we 
Włocławku przy Klasztorze 00. Reforma 
tów, skąd przeszedł do Dąbia Kujawskiego, 
po czym pewien okres czasu pracował w 
Konopiskach i Piotrkowie Kujawskim, a 
obecnie od 20-u lat pracuje w Zgłowiączce

Na owe czasy nie było jeszcze szkół dla 
organistów, to też Wentlandt spostrzegłszy, 
że nie wiele nauczył się od swego mistrza, 
uczy się dalej i w tym celu przenosi się do 
Włocławka, celem pogłębienia swych facho
wych wiadomości pod kierunkiem śp. ks 
Leona Moczyńskiego i niżej podpisanego. 
W czasie swej pracy w Konopiskach jeździ 
do Częstochowy, gdzie uczy eię prowadzić 
orkiestry. Nauki 5 później nie przerywał, 
był wzorem dla kolegów organistów, to też 
chóry na zajmowanych przez nie;J> placów
kach doprowadzał do doskonałości)

Na intencję jubilata odbyło się nabożeń
stwo w tamtejszym kościele, które odprawił 
miejscowy proboszcz ks. Piosik, a w swym 
przemówieniu podniósł jego zasługi i pra
cę, oraz złożył Mb od siebie i parafian po
dziękowanie i życzenie dalszej owocnej 
pracy.

Udział w uroczystości brał chór, orkiestr», 
straż ogniowa i liczni parafianie. Podziwia 
łem wyniki pracy przy tak skromnym skła
dzie chóru i orkiestry. Po nabożeństwie po
dejmował Jubilat członków chóru, orkiestry 
i straży. W imieniu organistów złożył ży
czenia podpisany, który patrzył na jego 
pracę l ozyny.

Roch StnńenaŁ
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Gradzie Prezydent® FŁze&zyposp&tBtef
Prezydent Rzeczypospolitej Bo

lesław Bierut wydał następujące 
orędzie do obywateli;

„Sejm Ustawodawczy, powołany 
przez naród w wyborach dnia 19 
stycznia, powierzył mi najbardziej 
zaszczytną, ale też i najbardziej 
odpowiedzialną godność prezyden
ta Rzeczypospolitej.

Przyjmuję tę decyzję, jako na
kaz najwyższego organu reprezen
tującego wolę i władzę narodu pol
skiego. Zgodnie ze swym sumie
niem oświadczam:

Tak, jak dotychczas, wszystkie 
swe siły poświęcać będę służbie 
Rzeczypospolitej i dobru narodu.

Obywatele, doniosłe chwile dzie
jowe przeżywa dziś naród polski

Odrodzona Rzeczpospolita dźwi
ga się szybko z ruin i zniszczeń.

Wspólnym wysiłkiem wskrzesi
liśmy życie w zniszczonym barba
rzyńsko kraju. Ożywiliśmy zburzo
ną stolicę. W ciągu niespełna 
dwóch lat wskrzesiliśmy polskość 
na Ziemiach Odzyskanych, na któ
rych miliony Polaków znów żyją i 
pracują dla Polski.

Mimo ciężkich prób nie zmalała 
wewnętrzna duchowa moc narodu. 
Przeciwnie — . wzrosła jeszcze, 
wzbogacona hartem i doświadcze
niem tragicznych przeżyć.

Bo niezmierzoną i niewyczerpa
ną mocą twórczą obdarzyła histo
ria nasz bohaterski naród. Źró
dłem tej mocy jest najgorętsza mi
łość Ojczyzny w sercach ludu pol
skiego.

Miłość Ojczyzny wyzwoliła znie
zrównaną siłą bohaterstwo narodu 
w dniach cierpień i walki, dala 
nam zwycięstwo.

Miłość Ojczyzny wskazywała na
rodowi kierunek drogi w doniosłej 
pracy przy odbudowie państwa.

Miłość Ojczyzny wyprowadziła 
Polskę odrodzoną na wielki dziejo
wy szlak reform społecznych, któ
re wciąż wyzwalają nowe, niewy
czerpane zasoby sił twórczych.

Miłość Ojczyzny podyktowała 
nam słuszną politykę zagraniczną, 
której celem jest ugruntowanie 
niepodległości, trwały pokój i bez
pieczeństwo naszych granic

BRACIA!
Pogłębiajmy w sobie to źródło 

mocy naszej — miłość dla Polski 
Niech ucichną wszelkie waśnie i 
spory, gdy Polska wzywa nas do 
czynów wielkich na miarę dziejo
wą.

Niechaj świadomość, że jeste
śmy braćmi, góruje nad sprawami 
drugorzędnej wagi, niech sprawia, 
abyśmy zawsze czuli się dziećmi 
jedynej wspólnej nam matki — Oj
czyzny.

Odbudowa kraju, przywrócenie 
mu jego świetności, a narodowi do
brobytu i szczęścia, wymagają od 
nas wszystkich zjednoczenia.

Wybaczymy winy tym, którzy 
chcą włączyć się do twórczej pra
cy narodu. Niech wrócą do krajt 
jak najszybciej wszyscy, pragnący 
wziąć udział w wielkim dziele od 
budowy Polski.

Czekają nas wielkie zadania. 
Nadchodzące lata wypełnić musi 
jeszcze bardziej świadomy i wytę
żony wysiłek.

Musimy wyprodukować więcej 
towarów, wydobyć więcej węgla, 
obsiać więcej ziemi. Koleje muszą

dyskusja
aad ustalenie® tekstu ślubowania Presy 
(lenta miała przebieg następujący:

Marszałek udziela głosu posłowi Witolda 
wi Bieńkowskiemu (Katol.-Społeczny Klub 
Poselski), który porusza sprawę ślubowania 
Prezydenta B. P. Prezydent winien ślnbo 
wać Bogu — stwierdza poseł — tak, jak 
ślubuje każdy obywatel w najważniejszych 
momentach swego życia. Mówca proponuj« 
tekst przysięgi Prezydenta, zawarty w Kon 
stytncji z 17 marca 1921 r. i zawiadamia 
Izbę o wniesieniu do laski marszałkowskie 
odpowiedniej poprawki.

Marszałek po przemówieniu posła Bień 
kowskiego zarządza 10-minutową przerwę 
po której zabiera głos poseł Szymanek (SL1 
proponując nowy tekst poprawki.

Imieniem SL i PPR poseł Szymanek sgła 
sza wniosek o dodanie do tekstu przysięgi 
Prezydenta słów: „Tak mi dopomóż Bóg“.

Poseł Rusinek (PPS) wypowiada się prze 
ćiwkc poprawkom. Klub Poselski PPS uz
naje zasadę poszanowania praw obywatel 
skich zarówno katolików, jak i bezwyzna 
niowych. Przy głosowaniu Klub Poselski 
PPS wstrzyma się od głosowania. 

Co czynisz, aby na codzień two'e 
zobowiązania jasnogórskie 

w czyn się obracały?

przewieźć więcej towarów, porty 
zwiększyć przeładunek.

Musimy otworzyć więcej szkół, 
drukować więcej książeji, dźwigać 
z gruzów nowe gmachy, budować 
jasne mieszkania dla ludzi pracy.

Nie ma innej drogi wiodącej do 
szczęścia narodu i pomyślności 
Polski.

Droga ta wymaga zespolenia 
wysiłku całego narodu, wszystkich 
obywateli.

Zjednoczmy się wszyscy wokół 
najwyższych organów państwa, po
wołanych przez naród.

Zjednoczmy się w twardym wy
siłku i znojnej pracy dla szczęścia 
narodu i wielkości Rzeczypospoli
tej.

PREZYDENT 

RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

(.—) Bolesław Bierut

w Sejmie
Poseł Domińgki (Str. Pracy) popiera po 

prawkę posła Bieńkowskiego Witolda, wy 
powiadając się przeciw stanowisku i argu
mentom, przytaczanym przez posła Bnsinka

Poseł Mikołajczyk (PSL) nie zgadza się z 
określeniem religii katolickiej, jako pann 
jącej, ale zwraca uwagę na niebezpieczeń
stwo pominięcia w przysiędze Prezydenta 
słowa'„Bóg“. Jego zdaniem — mogło by to 
być żle widziane przez wierzące au«y son
do polskiego.

Wobec tego, iż nikt w tej »prawie n’t 
pragnie zabrać głosu Marszałek udziela 
głosu referentowi Jodłowskiemu. Referent 
proponuje przyjęcie Ustawy w tempie skró 
conym, glosując en Moc w trzech azyW- 
niach.

W głosowaniu poprawka Katolioko-Spo- 
łecznego Klubu Poselskiego upada. Popra
wką posła Szymanka zgłoszona w imienin 
PPR i SL w sprawie zakończenia tekst” 
ślubowania słowami: — Tak mi dopomcż 
Bóg przeszła* 210 głosami przeciw 4, przy 
122 wstrzymujących się. Następnie Izba 
przystępuje do głosowania Ustawy en błoć, 
przy czym przechodzi ona 358 głosami 
przeciw 26, przy dwóch wstrzymujących s’ę.
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Mróz był niebywały. W chacie 
u Sliwków źle się działo. Latem 
wielka susza zniszczyła plony, a 
teraz, kiedy zima, sroga macocha 
biedaków, mrozem i wichrem po
trząsała, głód zaczął zaglądać do 
chaty.

— Krasula, kochana Krasula,--- 
woła mała Jagusia, sypiąc do ko
ryta krówce sieczkę z ziemniaka
mi.

— Muuu -— odpowiada Krasula, 
odwraca głowę i mądrymi oczanu 
spogląda na dziewczynkę.

Już niema ziemniaków, a. j 
słomy mało, co ty będziesz jadła— 
niebogo — lamentuje Jagusia, — 
chyba, że tata gdzie zarobią i kii 
pią ziemniaków.

Jedyną żywicielką była Krasula. 
debra krówka, mleka dosyć dała, 
że1 z ziemniakami jedli, ■ choć bez 
okrasy. Ale oto i ziemniaki się 
kończyły, słoma też — chyba wy- 
padnie krasulę sprzedać. — Śliw
kowej to, już do głowy przychodzi
ło, ale odpędzała te myśli, bo ją 
aż w sercu żgało ,od żałości, że 
dzieci bez mleka zostaną, a i ta
kiej krówki szkoda. Pocieszała się, 
że stary zarobi. —

.Czas upływał i zarobek nie przy
chodził:,Pierwszy Śliwka powie
dział: .

Rady żą dnej,nie pia i Krasulę 
trzeba: na jarmark. prowadzić.

Na te-słowa- Śliwkowa.oczy far
tuchem otarła, a mała. Jagusia 
głośno zapłakała. Smutno było te
go wieczoru w chacie... Położyli 
się- spać,boi >!CÓś<tąm'. siędzię.ć, ł<ie; 
dynaftą,droga, ale.nikt, zaraz nie 
usnął/;. Ojciec przewracał się z bo
ku na bok i wzdychał, matką też 
nie, spalą, a Jagusia pochlipywała 
pod. piejrzyną, tylko młodszy Fra
nek i najmłodsza Rózia chrapali; 
aż się po izbie rozlegało. Rano 
wstali,, jak zwykle i każdy poszedł 
do swego zajęcia. Jagusia doi obo
ry z paszą.

— Muuu — odezwała się Krasu
la swoim zwyczajem na powitanie.

Jagusi się wydawało, że Krasula 
jakoś inaczej ryczy i tak smutno 

patrzy, że żal schwycił dziewczyn
kę za serce.

— Nie dam cię, krowino, nie 
dam — powtarzała Jagusia — po- 
poproszę pana Jezusiczka, żeby ta
cie robotę dał i zostaniesz z. nami.

— I zaczęła Jagusia się modlić. 
Codziennie rano odmawiała przed 
obrazem „Ojcze nasz“, Zdrowaś 
Maria“ i na zakończenie. — Prze
najświętszy Jezusiczku, daj tacie 
robotę. — Uspokoiła się zupełnie.

Tymczasem dzień jarmarku się 
zbliżał, słoma się kończyła, ziem
niaki też i roboty nie było. Jagusi 
znów zrobiło się smutno i już ze 
łzami powtarzała swoje modlitwy.

Nadszedł nareszcie fatalny 
dzień, śliwka wstał o czwartej ra
no, przekąsił chleba, popił mlekiem 
od Krasuli i pognał krowinę do 
miasta. Kiedy Jagusia wstała, 
matka siedziała z zapuchniętymi

BFnoJbef
Kie haghtt

Był sobie raz ćwierkała 
(takich jest chmara cala!) 

co przez dzień cały bez mada 
wciąż „ćwir“ i „ćwir“.

A głosik jego, jak z lir 
wciąż bił o ludzkie uszy!...

Aż raz — struna się w gardziołku 
[zerwała 

i nasz ćwierkała na twardy śnieg, 
jak skała, padł bez duszy!...

Zobaczył to chłopiec. Podbiega.
■ Ch.ce go poruszyć, •

lecz pomoc na nic się nie zdała: 
bez jadła, z głodu 

ptaszyna mała, jak padla, 
tak skostniała!...

A jednak — 
mógł żyć ćwierkała,

gdyby mu dziatwa podała 
okruszek byle jaki:

chleba krzynę, bułki ziomek!... 
z deseczek skleciła damek!...

A. tak — to braki: i koniec taki, 
że głód — zabije ptaszynę!...

Sław. 

od płaczu oczami. — Krasuli nie 
było. Dziewczynka krzyczała, za
wodziła, chciała biec do miasta, 
matka musiała ją uspokoić.

W południe Śliwka wrócił i po
łożył na stole garść srebrnych pie
niędzy, nie tknął polewki, którą 
mu żona naszykowała — i poszedł 
do pustej obory.

Jagusia klęczała w komorze 
przed obrazem i żarliwie powta
rzała: — Jezusieczku, sprowadź 
Krasulę.

Franek, który też jakoś posmut
niał i cicho oknem wyglądał, krzy
knął z całych sił:

—- Rety, Krasula wróciła!
Jagusia wraz z matką rzuciła 

się w podwórze.
Krasula stała przed domem, po- 

rykująp. Jagusia schwyciła krowę 
za szyję, powtarzając głośno:

— Jezusiczku Przenajświętszy, 
dziękuję Ci. że mnie wysłuchałeś.

Na tę Scenę nadjechała bryczka 
bogatego gospodarza z sąsiedniej 
wsi. Za bryczką szedł parobek z 
zerwanym powrozem. Okazało s;ę, 
żę krowa zerwała powróz i u cie
kła z drogi do domu. Gospodarz 
usłyszał wołanie dziewczynki i wi
dząc nędzę w zagrodzie." zamyślił 
się poważnie.

— Czy to wasza jedyna krowa? 
zapytał.

— Jedyna, jedyna, ale nie ma 
paszy, — odpowiedziała Śliwkowa-

Krowę wam zostawię, a pie
niędzy połowę mi zwrócicie, a żę 
właśnie potrzebuję ludzi do młoc
ki, więc drugą połowę możecie od
robić.

Śliwkowa pochyliła się. w 
ukłonie, powtarza jąc drżącym z ra
dości głosem:

— Bóg zapłać!
Mała Jagusia przypadła do ręki 

gospodarza, który ją pogłaskał po 
głowie; mówiąc:

— Podziękuj nie mnie, tylko Je
zusowi, który twej modlitwy wy
słuchał.

H. Zychlińska.

Cz/ pozyskałeś choć jednego nowego członka w uh. mieś ącu 
dla Przyjaciół Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego.?

rmi!■■■■■ ■iiii!iiiw■wii.rwmp yyydiitoiir r Bn-iniiiiurnrnmm t i mu n u———
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W Strof u
SEJM USTAWODAWCZY

został otwarty w Warszawie. O godz. 11-ej 
dnia 4 lutego do sali sejmowej wszedł Pre
zydent Krajowej Rady Narodowej Bolesław 
Bierut, który otwierając sesję wygłosił do 
zgromadzonych posłów przemówienie, w 
którym omówił szczegółowo rolę dotychcza 
sowej Krajowej Rady Narodowej i jej hi 
storycznej odpowiedzialności. Po omówie
niu reform dokonanych w Polsce Prezydent 
oświadczył: Niezmierzone ofiary, poniesio
ne w walce o wyzwolenie, gigantyczny wy
siłek, włożony w dzieło odbudowy Polski- 
to miara związania wszystkich obywateli z 
wielkimi zadaniami i celami, jakie stoją 
przed Narodem. Któż inny w warunkach 
tak niesłychanych mógłby wykazać większy 
hart ducha, niż go wykazał Naród Polski w 
ciągu 6 lat okupacji hitlerowskiej?

Kto byłby zdolny do większej jeszcze 
ofiarność? patriotycznej od tej, jaką przeja
wiła bohaterska ludność naszej stolicy w 
obronie Warszawy we wrześniu 1939 roku i 
w tragiczne dni powstania? Gdzie jest kraj, 
w którym by żołnierz polski nie zadoku
mentował swej gotowości do oddania życia 
w walce o sprawę sojuszniczą, jeśli w jego 
umyśle wiązała się ona ze sprawą Polski?

—-“jakiż naród uporałby się sprawniej i szy
bciej. z zadaniem osiedlenia kilku milionów 
swych obywateli w okolicznościach tak trud
nych i niemal nie wykonalnych, jak to my 
musieliśmy uczynić, przywracając Pol 
sce Ziemie Odzyskane?

To, co realizowaliśmy dotąd, wypływało z 
głębokich potrzeb kraju, było wypełnieniem 
testamentu najszlachetniejszych duchów Pol
ski. Nie sięgaliśmy do obcych wzorów, po 
nieważ sięgać nie potrzebowaliśmy. Glębo 
ka miłość Ojczyzny, głębokie zrozumienie 
doświadczeń historii naszego narodu - to 
najlepsze wytyczne pracy.

Następnie Prezydent zapowiedział że no
wy sejm musi wskrzesić ducha Sejmu Cztc 
roletniego oraz zapowiedział, że najważniej
szymi pracami sejmu obecnie zwołanego bę
dą: ustawa o amnestii oraz opracowanie 
ustawy konstytucyjnej.

Po przemówieniu Prezydenta został usta
lony tekst ślubowania poselskiego, poczem 
powołano na marszałka seniora sejmu naj
starszego wiekiem posła ? Ziem Odzyska
nych Trąbolskiego. Ten odebrał ślubowanie 
od wszystkich posłów a następnie przepro 
wadził wybory na stałego Marszałka Sejmu. 
Został nim minister Kultury i Sztuki Wła
dysław Kowalski. Z kolei dokonano wybo 
rów trzech wicemarszałków i sześciu sekre 
tarzy.

Na zakończenie pierwszej sesji odbyła się 
dyskusja nad ustawą o wyborze Prezydenta 
Rzeczypospolitej i tekstem ślubowania Pre
zydenta. Uwzględniono dodające na koniec 
ślubowania zdanie: Tak mi dopomóż Bóg!

NASTĘPNEGO DNIA

t. j. dnia 5 lutego dokonano wyborów Pre 
zydenta Rzeczypospolitej. Zgłoszona została 
tylko jedna kandydatur^ b. Prezydenta 
Krajowej Rady Narodowej Bolesława Bie
ruta.

Po przeprowadzeniu głosowania okaz: - 
się, że oddano głosów 433, w tym 24 kart
ki białe, 1 kartkę unieważniono. Pozostało 
głosów — 408. wszystkie one padły na kan
dydata Bolesława Bieruta.

O powyższej decyzji Marszałek Sejmu na 
tychmiast kandydata powiadomiły O godz. 
14.15 przybył do gmachu sejmu w otoczeniu 
szwadronu szwoleżerów Pan Prezydent Rze 
czypospolitej i złożył ślubowanie!

W czasie ślubowania Pan Prezydent lewą 
rękę położył-na egzemplarzu Konstytucji z 
17 marca 1921 roku, a prawą dłoń uniósł 
ku górze. \

Po przysiędze wszyscy posłowie odśpiewa
li „Rotę“. Wśród bicia dzwonów, salw ar 
matnich, hymnu narodowego i wielkich wi
watów zebranej ludności Pan Prezydent od
jechał do Belwederu.

O godz. 11-ej wieczorem Pan Prezydertt 
przed mikrofonem Polskiego Radia wygło 
sił orędzie do Narodu Polskiego, które po 
dajemy na innym miejscu.

DNIA 5 LUTEGO

w godzinach popołudniowych na zebraniu 
Rady Ministrów premier Rządu Jedności 
Narodowej Osóbka-Morawski zapowiedział, 
że zgłasza dymisję całego rządu, a następ 
nie wyraził ze swej strony wszystkim kole
gom ministrom podziękowanie za współpra
cę i okazywaną pomoc.

O godz. 19.10 Pan Prezydent Rzeczypo 
spolitej przyjął ustępującego premiera, któ 
ry podał do wiadomości fakt ustąpienia 
rządu.
Pan Prezydent dymisję przyjął i polecił tak 

premierowi, jak i pozostałym ministrom 
sprawować dalej swe funkcje do czasu pow
stania nowego rządu.

O godzinie 20-ej Pan Prezydent rozpo
czął rozmowy z przedstawicielami wszyst 
wich klubów poselskich. Na rozmowy przy
byli przedstawiciele: Str. Demokr., Str. 
Lud., PPS, PPR, Nowe Wyzwolenie, Pol. 
Stron. Ludowe i Str. Pracy.

Po przeprowadzeniu rozmów Pan Prezy
dent wezwał ponownie do siebie przedsta 
wicieli klubów poselskich i oznajmił im, że 
wszystkie stronnictwa za wyjątkiem PSL 
zgodziły się na utworzenie wspólnego rządu 
i że zgodnie z wysłuchaną opinią misję po
wołania nowego gabinetu powierzy Józefowi 
Cyrankiewiczowi z PPS.

O godz. 23.45 do Belwederu przybył Jó
zef Cyrankiewicz i oświadczył, że misję 
utworzenia rządu przyjmuje.

W NOCY NA 7 LUTEGO

Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej za
akceptował skład nowego gabinetu Polski 

Rząd obecny składa się z 24 ministrów 
Teki ministerialne zostały podzielone w 
sposób następujący:

Prezes Rady Ministrów Józef Cyran 
kiewicz, Wicepremier i Minister Ziem 0<l-
zyskanych — Władysław Gomułka. Wice
premier — Antoni Korzycki, Minister bez 
teki — Wincenty Rzymowski, Minister i>e- 
teki Wincenty Baranowski, Minister
Obrony Narodowej — Marszałek Michę! 
Rola-Żymierski, Minister Spraw Zagranic.- 
aych— Zygmunt Modzelewski. Minister 
Administracji Publicznej Edward Osób 
ka-Morawski, Minister Bezpieczeństwa Pu 
blicznego — Stanisław Radkiewicz, Minister 
Skarbu — Konstanty Dąbrowski. Minister 
Rolnictwa i Reform Rolnych — Jan Dąb 
Kocioł, Minister Przemysłu Hilary Minc. 
Minister Sprawiedliwości — Henryk Sw-ąt 
kowski, Minister Oświaty-.—Stanisław Skrze 
szewski, Minister Pracy i Opieki Społecznej 
— Kazimierz Rusinek, Minister Aprowiz:- 
cji i Handlu — Włodzimierz Lechowie' 
Kierownik Ministerstwa Żeglugi i Handlu 
Zagranicznego — Ludwik Grossfeld, Mini
ster Odbudowy - Michał Kaczorowski, Mi 
nister Komunikacji — Jan Rabanowsk- 
Minister Poczt i Telegrafów—Józef Putek. 
Minister Leśnictwa — Bolesław Podedwir 
ny, Minister Zdrowia — Tadeusz Michejda, 
Minister Kultury i Sztuki — Stefan Dybów 
ski i Kierownik Ministerstwa Informacji i 
Propagandy — Feliks Widy-Wirski.

’ W PIERWSZYM DNIU
swego urzędowania Prezydent R. P. Bole 
sław Bierut ułaskawi! całkowicie płk. Rze 
peckiego, Tadeusza Jachimka, Jana Szczur 
ka, Antoniego Sanojcę i Emilię Malessę. 
Henrykowi Żukowi, Kazipiierzowi leskie 
mu, Józefowi Rybickiemu i Ludwikowi Mu
zyczce Prezydent R. P. zmniejszy! karę dr 
6 lat więzienia. Gołębiowskiemu karę śm-er 
ci Prezydent R. P. zamienił w drodze łatki 
na bezterminowe pozbawienie wolności.

BRYTYJSKI
minister pracy Isaacks oświadczył w Izbie 
Gmin, że od maja 1945 roku zanotowano w 
Wielkiej Brytanii łącznie 3855 strajków, w 
których wyniku stracono około 4750 tys. 
dni roboczych. Większość strajków miała 
charakter nieoficjalny. W chwili obecnej na 
terenie Wielkiej Brytanii znajduje się bli
sko 78.000 zarejestrowanych bezrobotnych, 
w tym 12.000 kobiet. Minister zapowiedział, 
że przestudiowuje się praktyczne możliwo 
sci dodatkowego sprowadzenia pewnej licz 
by cudzoziemców, celem zaradzenia brako 
wi sił roboczych i zwiększenia produkcji.

WE FRANCUSKIEJ 
okupacyjnej części Berlina, zostały znisz
czone napisy orientacyjne w języku francu
skim. Francuski zarząd wojskowy podał lo 
wiadomości, iż w wypadku .powtórzenia 3ię 
podobnych demonstracji będą zastosowane 
środki odwętowe przeciwko ..całej. ludnnści 
sektora. i ■.
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Wydawnictwo Ksisży je U tow
WARSZAWA, ul. RAKOWIECKA 61

P.leca następujące nowości;

Módlmy etę — modlitewnik, ks,
Bartynowski »pr. 220—

Przyg. do spow. i komunii św.
ks. Bartynowski br. 30—

Kazania o Niep. Sercu Marii.
Księży Tow. Jez.

Przewodnik Sod. Mar. Ks- Ro
br. 200—

stworowski T. J. opr. 300.—

Adam i Ewa —• psychol. ■* we
br. 200—

soło. Haluschki 
Wierszyczeńki 8 letniej poetki.

br. 120—

H. Podhorska br. 120—
Z tajników przyrody. T. Toth
Modlitwa na każdą godzinę. O.

P. Charles, częściowo dodru

br. 230—

kowana po spaleniu
Obrazki z życia Zbawiciela. Ks.

br. 400—

Rostworowski br. 300—
(75) r

Wy tw órnia

Organów i Fisharmonii
ANDR7EJ RUDZ ŃSKI

Piotrków Tryb. — ul. Narutowicza Nr. 30, m. 7 
Budowa o-ganów wszelkich systemów, 
prz, fabianie, stroienie, konserwacja, 
e ektrowen'yli tory i wszelkie repe-a< je. 
rirma posiada liczne podziękowania 

r.of sorów konserwatorów oraz znaw
ców muzyki kościelnej (741

zai o.-zt. NADZWYCZAJNA OKAZJA! Zaioo.-zł.
samochód osobowy, 

młockarnię,
motocykl, rowery, radioodbiorniki, kupcny na ubrania, 

suknie, biżuteria, meble, maszyna do pisania 
oraz bardzo dużo innych wartościowych przedmiotów

WIELKA LOTERIA FANTOWA 
aa odbudowę Seminarium Duchownego w Poznaniu

Losy nabyć można w każdym biurze parafialnym 
Archidiecezji Poznańskiej.

Komitet Ofiarowania, Poznań, ul. Grobla 1 wysyła losy pocztą za 
zaliczeniem albo po wpłaceniu na PKO V-841 zł. 120.— za jeden los,

Ciągnienie w POZNANIU, dnia 31 marca 1947 r. (70)

Życie jest nieocenionym 
skarbem dla tego, 

kto żyć umie

Dobra ksiqika 
to najpewniejszy przewodnik 

wśród tajemnic życia
Polecamy ostatnią nowość

Z Tajników 
Przyrody 

TIHAMERA TOTHA
Zamówienia: Warszawa 12 

skrz. poczt. 40
Cena z przesyłką zł. 270. — (661

PANIENKI pragnące poświęcić się służbie 
Bożej i bliźnich w stanie zakonnym przyj
muje Zgromadzenie Sióstr św. Jadwigi, któ
rego głównym zadaniem jest wychowanie 
dzieci i młodzieży oraz pielęgnacja chorych. 
Pożądane jest wykształcenie zawodowo lub 
średnie. Zgłoszenia należy kierować „Dom 
Prowincjonalny Sióstr św. Jadwigi Katowi- 
ce3, ul. Leopolda 1. (76)

ZAKRYSTIAN-KOSCIELNY (za Bugu). Ru 
tynowany, żonaty lat 32 bez nałogów, nctei 
wy, dobrze obeznany w swym zawodzie 
Żona: dobre pranie i prasowanie bielizny 
kościelnej. Szuka posady od zaraz tub póź
niej. Łaskawe zgłoszenia: Zamość 1 Sudlicki 
Stanisław Haukego 11'm. 4- (7 7'

Sztuczki teatralne:
Kalosze—kom. w 1 akcie (3 m., 3 k.) 
Tatuś pozwolił—kom. w 1 akci. (3 m., 

4 kob.)
Dom otwarty — kem. 3 aktv (12 sn., 

8 kob.)
Verbel domowy — obr. lud. 1 akt 

(3 m. 3 kob.)
Pokój do wynajęcia — krotochw.

1 akt (S m. 3 kob.)
Panna Rekrutem — Kom. 3 akty 

(3 m., 3 kob.)
ćwierć tuzina skeczów
Teatr amatorski — kom. 2 akty 

(4 m., 2 kob.)
Podejrzana osoba — kom. 1 akt 

(4 m., 2 kob.)
Ciotka na wydaniu — kom. 1 akt 

(2 m„ 2 kob.)
Kajcio — kom. 1 akt (3 m., 2 kob.)
Żywy nieboszczyk — kom. 1 akt 

(3 m., 3 kob.)
Stryj przyjechał—кош. 1 akt (4m.,

2 kob.)
Wujaszek — kom. 1 akt(9m., 5k.)
Jeden z nas musi się żenić — kom.

1 akt (2 m., 2 kob.)
Dla świętej ziemi — szt. lud. 4 okty 

(9 m., 7 kob.)
Małżeństwo Loli — wes, kom, 3 

akty (8 m., 5 kob.)
Roztwór Prof. Pytla — hum. 3 akty 
Babska polityka — kom. lud. 3 odsł.

(8 m., 3 kob.)
Poseł czy kominiarz — farsa . 1 akt 

(6 m., 2 kob.)
Generalna próba — farsa 1 akt (6 m.,

2 kob.)
Nowe monologi — seria I i II razem 
Jak kowalicha diabła wykiwała — 

kom. lud. 2 akty (6 m., 1 kob.)
Komornik swatem—kom. lud. 1 akt 
Wojskowa kuracja — kom. lud. 3 

akty (4 m., 2 kob.)
Mundur swatem — kom. lud. 3 akty 

(4 m., 2 kob.)
Załoty na kwaterze — wodewil w 3 

aktach (8 m., 4-kob.)
Wrośli w ziemię — szt. w 3 aktacb 

na tle powoj. etos, na Śląsku
Przebaczenie — utw. scen. 1 akt dla 

świetlic ’wiejskich
Biuro Kojarzenia Małżeństw — kom,

3 akty
Baśka — obr. scen, z niedal. przesz!

4 akty
Trzy skecze — (IW gabinecie leka

rza, 2 Druga podróż poślubna, 3 
Radiokataryniarz)

Wesoła Marynarska Wiara .— rewia 
morska w 3 częściach, 2 muz., śpie
wem i tańcami

Ten głupi Franek — kom, lud. 8 
akty

Magazyny—szt. 2 akty (21 m„ 5 k.) 
Ostrożny — szt. w 2 aktach (4 m.,

3 kob.)
Rok 1846 w Krakowi« (12 m., 1 k.)

45—

50—

120—

65.—

50—

70—
50—

60—

50—

50—
45.—

50—

60—
55—

50—

75—

80—
75—

65—

50.-

50—
55—

50—
50—

65—

65-

75—

45.—

40—

75—

60.-

50—

70—

65—
45.—

25—
30—

Poleca:
KSIĘGARNIA „ODRODZENIE1'

Włocławek- 3-go Maja 31
(73!
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